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Niektóre wspomnienia historyczne 
o Krysztofie, królu na wyspie 

Haycie, i jego rodzinie.
H e n ry k  K ry s z to f  u rodz ił  się dnia 6 .  Grudnia 

1 767 ,  na zachodnio indyjskiej w y sp ie  G re n ad z ie ;  
będąc  synem w olnych ,  a le  ubogich rodziców , p o ­
w ie rzo ny  został w  11 'ym  ro ku  życia sw ego  za 
ch łopca  do us ług  pew nem u kap itanow i okrę tu , 
odbyw ającem u uaów czas  podróż do w y sp y  H ay ty .  
W  drod ze miał kapitan  sposobność poznać p rzy ­
mioty i sk łonności młodego K ry sz to fa ;  a  p rz e ­
k o n aw szy  się o jego  lekkom yślności,  p rze d a ł  go 
pew nem u dzierżawcy plantacyj,  k tó ry  go do k u ­
chni oddał.  Zm iana  ta m ie jsca ,  dobroczynny 
w p ły w  w y w a r ł a  na u m ysł K ry s z to fa ; albowiem 
tu ta j  dopiero zaczął być pilnym i p racow itym , 
i  n iezad ługo  z ku chc ika  zos ta ł  kucharzem .

W y d a r z y ł o  się, że w kró tce  pote'm je n e r a ł  
f rancuzk i B e s t a i n  w e rb o w a ł  o ch o tn ik ów  do 
w o j s k a ;  K ry sz to f  korzysta jąc  z tej sposobności,  
u d a ł  się na brzeg, gdzie  flota f rancu zka  s ta ła ,  
p rz y ją ł  na niej s łużbę  w o jsk ow ą ,  a  tern samem 
zrzuc i ł  z siebie  na  zaw sze  ja rzm o  osobistej n ie­
w oli .

Po skończonej w y p ra w ie  morskiej , K rysz to f  
po rzuciw szy  w ojskow ość ,  za ło ży ł  w  mieście K a p  
ob erżą ,  pod nazw isk iem  l a  c o u r o n n e ,  do czego 
b a rd zo  wiele mu dopom ogła  znajomość sztuki 
k u c h a r s k ie j : obrotny i czynny  w kró tce  z jedna ł
sobie s ł a w ę  p ie rw szego  o b e rż y s ty ; lecz będąc  
cz łow iek iem  su row ym  i n ieokrzesanym  w  obe j­
ściu się z ludźmi, n a ra ż a ł  się n a  w ie le  n ieprzy­
jem ności ,  a  często n a w e t  i do b itw y  przychodziło .

Z a  w ybuchnięciem  rew olucyi francuzkiej roku  
1 7 8 9 ,  duch rozdwojenia  także i na w yspie  St.  
D om ingos ię  r o z w in ą ł :  na czele pa r ty i  k ró lew skie j  
stali j e n e ra ło w ie  B i a s s a i ć ,  C a n d i  i inn i ;  p rze ­
c iw nie T o u s s a i n t -  L o u v e r t u r e ,  V i  H a  t e  
L e v a  i I l e  zamierzali w alczyć  w  obronie zasad 
repub l ikańsk ich .  K ry sz to f  n iew ac h a ł  się zacią­
gnąć  pod znaki je n e ra ła  T o u s s a i n t :  z począt­
k u  o d b y w a ł  służbę b o m b a rd y e ra ;  lecz sp rzy ­
k rz y  w szy ' sobie ten rodzaj broni, przeszed ł do 
d ragonów . M ężny  w  boju, gorliw y w  służbie , 
w kró tce  uvyagę w szystk ich  sw y ch  ołficerów7 na 
siebie ściągnął. P rz y  pierwszem spaleniu ' miasta 
K a p  w idzim y go w  stopniu kap itana .

Z a  zmianą rzeczy na w ysp ie  S t.  Domingo, 
K ry s z to f  w ychodzi z w o jska  i zostaje  rzeźn ik iem ; 
lecz i w  tym  stanie n iem ógł być szczęś liwszym , 
pon iew aż  ciągle z łoś liw y i g w a ł to w n y  w  sw em  
uniesieniu, zapom inał się często tak  dalece, że 
mięsem rzuca ł na  k upu jących ;  n iedziw  w ięc, że 
w szyscy  znajomi powoli go opuszczać zaczęli. 
K ry s z to f  to  spostrzegłszy , porzuca ja tk i  i z z e ­
b ranego  kap ita l iku  się utrzymuje. Niedługo, jed nak  
w  lej nieezynności z o s taw a ł :  w krótce  bowiem
jen era ł  T o u s s a i n t  znając jeg o  gorliwość w służ­
bie, m ian ow ał K rysztofa  koinmendantem w  P e ­
n t  A u s e .  O l  tej chw ili  o ży ł  on dopiero na

now o. W  ro ku  1801  b y ł  kom m endantem  w  mie­
ście K a p .  N a  tym  to urzędzie  istotną sw ą  rolę 
odegryw  ać zaczął .  T u ta j  to można by ło  widzieć, 
j a k ą  w zg a rd ę ,  jak ie  lekceważenie  o k a z y w a ł  dla 
b ia łych i k o lo ro w y c h ;  ostatni w ięk szą  część lu ­
dności miasta naów czas sk łada l i .  B ia łych  ofli- 
cerów  francuzkich starając się j a k  najzręczniej 
w zg lędem  is totnych sw y ch  zam iarów  w  ob łędz ie  
u trzym ać, obchodz ił  się z nimi bardzo  grzecznie ,  
ł u d z i ł  podarunkam i,  celem pokazan ia ,  j a k  wielce 
je s t  d la  F ran cy i  p rzychy lnym .

W  tym  czasie Napoleon po pow roc ie  swoim 
z pobojow iska , nowenii laurami ok ry ty ,  pew ny  
pokoju  na sta łym  lądzie ,  pom yśla ł o p rz y w ró c e ­
niu porządku  na w ysp ie  St. Domingo, i w  tym 
celu w y s ła ł  łrzydzies to tys ięczną  armią, złożoną 
z sam ych  s tarych  żo łnierzy  pod dow ództw em  
je n e ra ła  L e c l e r c .  W  tej armii , n iektóre  pu łk i 
z sam ych  P o l a k ó w  b y ły  złożone, i ci, z m ałym  
w y ją tk iem , ziemi rodzinnej ju ż  n igdy nieujrzeli.

T a  flotta w  miesiącu L u tym  roku  1801 do 
brzegów  w y sp y  p rz y p ły n ą w s z y ,  w  obec fortecy 
miasta K a p  ko tw ice  zarzuciła .  J e n e ra ł  f rancuzki 
w  w y ląd o w an iu  znajdu je  opór ze strony K r y ­
sztofa, k tó ry  się t łum aczy ,  iż na  to niema ro z ­
kazu  od je n e ra ła  Toussa in t  L ouverture ,  a w idząc ,  
że F rancuzi gw a łtem  do miasta się w dzie ra ją ,  pali  
je ,  sam zaś z w ojskiem  w  góry  się cofa. Później 
p o łą cz y w szy  się z T o u s s a i n t  L o u v e r t u r e  
i D e s s a l i n e s ,  dość d ługo  jeszcze  bój z F ran cu ­
zami w' gó rach  toczono; aż nareszcie obydw ie  
strony w a lk ą  znużone, porozum iały  się w z g lę ­
dem zaw arc ia  pokoju , na mocy którego jen e ra ­
ło w ie  am erykańscy  z sw em  wojskiem pod roz ­
kazy jen e ra ła  Leclerc przeszli .

W  roku 18 04  m urzyni ogłosili n iepodległość 
na w ysp ie  St. Domingo, zamieniw szy je j  n a z w i­
sko na H ayti ,  zap row adzil i  Rzeczpospolitą, i po­
stawili  na  je j  czele Ja k ó b a  D e s s a l i n e s ,  k tóry  
jeszcze  tegoż samego roku  dnia 8. Października 
pod nazw isk iem  Ja k ó b a  I .  cesarzem się ogłosił ,  
i K rysz to fa  p ierwszym s wy m ministrem w ojny  i 
d w o ru  m ianow ał.

Po zam ordow aniu  cesarza J a k ó b a  I .  roku 1806, 
K rysz to f  ogłoszony został prezydentem i naczel­
nym w odzem na w7yspie Haycie ,  Petion zaś jego 
podkom m endnym , i namiestnikiem południow ych  
prow incyj .  N a  w alnem  zgromadzeniu w  Cap 
f ran ęa is ,  z w o łan em  dla ułożenia konsty tucy i ,  
K ry sz to f  pok łóc i ł  się z P e t ion em : a lbow iem  osta­
tni b y ł  za  w olną  reprezen tacyą l udu;  K rysz to f  
zaś przy rządzie  absolutnym koniecznie obstaw ał .  
Z tad  w y n ik ł a  w ojna  dom ow a. Petion chociaż 
w szędz ie  p o b i ty ,  gdzie  ty lko  się po k aza ł ,  ni­
gdzie  jednak  do szczętu zniesionym być nie mógł. 
Pomimo najw iększych  usi łow ań K ry sz to fa ,  nie- 
udało  mu się w y ru g o w a ć  go z Port  au Prince, 
skąd  nad po łudn iow ą częścią, pod  nazwiskiem 
prezyden ta  pano w ał.

Po uprzątnieniu tych przeszkód, K ry s z to f  ogło­
sił się królem H ayti  w  roku  1 81 1 ,  pod uazwi-
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sk iem  H en ry k a  I .  i dn ia  2 . C zerw ca korono­
w an y  zosta ł w raz  z sw ą  m ałżonką M aryą L u d ­
w ik ą  p rzez  m niem anego A rcyb iskupa G onzalez, 
bo go P apież potw ierdzić  n ieclic ia ł. X iążę ta  i 
x iężn iczk i ja k o  cz łonkow ie  fam ilii k ró lew sk ie j, 
p rzy b ra li ty tu ł R ró lew iczow sk ich  M ości. D w ór 
n a  stopę eu ropejską  zupełn ie  u rządzono, co nie­
m ało  w zgardzonym  i upośledzonym  n iegdyś m u­
rzynom  pochleb iało . '

K ry sz to f  przez ty raństw o  i licznych sw ych  
p rzy jac ió ł, k tó rych  podarunkam i i p rzyw ilejam i 
je d n a ć  sobie um iał, pomimo w szelk ich  usiłow ań  
rz ą d u  francuzk iego , aby  koniecznie tę  w yspę 
o d zy sk ać , u trzy m ał się na tron ie  aż do roku 
1 8 2 0 . W  tym  roku  od k ilku  m iesięcy ciężką 
chorobą z łożony , leża ł w  S ans-S ouci, ulubionem 
sw em  letniem  pom ieszkaniu . N atenczas x iążę  
M arm elade , G ubernato r sto licy , i m inister w ojny 
x iążę  L im b ę , ko rzysta jąc  z jego nieobecności, 
z aw iaza li sp isek  przeciw  niem u. D n ia  6 . P a ź ­
dz iern ika  przychodzi w iadom ość do m ia s ta , że 
w  S t. M arc  w ybuch ło  p o w stan ie ; lecz w  tej 
chw ili n ik t o ogrom ie n iebezp ieczeństw a n ie- 
m yśli. N ad w ieczorem  pow staje  w ie lk i rozruch , 
nareszcie za nadejściem  nocy, około  11 godziny , 
odg ło s trąb  i bębnów’, zw ołu jący  w ojsko do bro­
n i, ten ten t koni pod uw ijającem i się na  ulicach 
jeźdźcam i, p rzeraź liw y  k rz y k  m urzynów , na około  
w  płom ieniach p lan tacye, s trach  i trw o g ę  dopiero 
m iędzy nieszczęśliw ym i E uropejczykam i roznosić 
zaczynają . S to lica noc ća łą  w  tym  stanie p rze­
trw a ła . N adedniem  lud , pod dow ództw em  jedne­
go z sw ych  officerów , z łup iw szy  broń i pieniądze 
u pew nego kupca  europejskiego, łączy  się z w oj­
skiem , sta je  obozem pod H au t du  C ap i sp ro ­
w a d z a  a rm aty  z m ia s ta : to w szystko  s ta ło  się
w  jed n e j chw ili.

( K o n ie c  nas tąp i . )

D w ie matki.
(K o n iec .)

M roźny g rudn iow y  w ich er, z  p rzeraź liw ym  
św istem , przeciskając się przez potłuczone szyby , 
d a ł g w a łto w n ie  do nędznego poddasza, w  k tó - 
reni p ra c o w a ła  uboga M ałgorzata. B lady  i m i­
gający się p łom yk  lam py , miotany’ nleustannem i 
p o w iew y , z d a w a ł się gasnąć co chw ilę  i zaled­
w ie  n iek iedy  blade rzuca ł św ia tło  na zru jnow ane 
i z  w szelk ich  sp rzętów  ogołocone m ieszkanie, w  
kącie  k tórego , na garści słom y, ok ry te  łach m a­
nam i, spoczyw ało  g łębokim  snem  uśpione k ilk o -  
le tn ie  dziecię. M ałgo rza ta  spo jrza ła  na tę nie­
szczęś liw ą  istotę w zrokiem  politow ania i ża lu . 
Je j w argi' konw ulsyjnent drżeniem  w ew nętrzną 
o k azy w ały  boleść, a oczy z trudnością w strzy - 
m y w ały  łz y , żeby nieopóznic robo ty , od k tó re j 
zaw isło  jej ju trze jsze  w yżyw ienie . „ O !  sp ij, spij 
d ługo  !<{ z a w o ła ła  p rzeryw anym  głosem . „ Jeszcze  
się dość w cześnie obudzisz, abyś w o ła ła  ch leba , 
k tórego ci dać n iem ogę.u

M ałgorzata  k o ch a ła  z czułością sw oją biedną 
Ł u c y ę ; a le n iedola od rę tw ia  nasze s e rc a , po­
dobnie ja k  zimno cz ło n k i; tym  sposobem  m iędzy 
inaiką a córką, n ieby ło  pieszczót tk liw ych , prze­
ciw nie zaś rozm ow y ich  b y ły  rzad k ie , a słow a 
pe łne  cierpkości i sm utnego zniec ierp liw ien ia . 
P ie rw sza  cierp iała  w  nadziei p rzyszłego  lepsze­
go życia , d ruga zostaw iona sam ej sobie, przyjm o­
w a ła  z łe  lub  dobre w rażen ia , ja k ie  je j  t r a f  lub 
okoliczności nastręcza ły . Je j rozum  natu ra lny  
n iem iał żadnego p rzew odnika, a je j  ch a rak te r za­
ciem niał się pod sm utnym  w pływ em  nędzy i zu ­
pełnego  opuszczenia. B iedna Ł u c y a ! a przecież 
b y ła  p ię k n ą ;  lecz p iękność ta podobną b y ła  do 
ro s y , k tó rą  deszcz naw alny  brudnym  piaskiem  
o p ry sk a , a od k tórej z żalem odw racam y oczy.

Co za noc, noc s tra sz liw a! Łucya leża ła  
śm iertelną traw iona g o rączk ą ; niebyło nikogo, 
k toby  pom ógł biednej matce i u dz ie lił ra tu n k u ; 
n ikogo, k toby  p rz y w o ła ł  dok tora  m ieszkającego 
zby t daleko . M usiała  opuścić chorą, zostaw ić j a  
na łup  boleści i  o b łąkan ia , w śród okropnycli 
w id z iad e ł, ja k ie  się zw y k le  chorem u w  sam otno­
ści p rzed s taw ia ją ; a ten , k tó ry  ją m iał p rzyw o łać  
do życia , n iep rzyszed ł aż dopiero nazaju trz . 
P rzep isa ł je j w p raw d zie  lek a rstw a , p ijaw k i i 
k ąp ie le , lecz na  to w szystko  potrzeba by ło  p rzy ­
najm niej ze sześć ta la ró w ; litość chrześciańska 
zaledw ie dw óch dosta rczy ła , a n a tu ra  dokonała  
reszty ; jednem  słow em , Ł ucya została  uratow’ana, 
lecz ja k ż e  je j  p o w ró t do zdrow ia b y ł długi', 
n ieznośny!

N ie by ło  zdrow ego i św ieżego pow ietrza, 
k tó reby  w zm acniało  je j  w ycieńczone s iły . N ie 
b y ło  żadnych zabaw ek , k tó reby  za trudn ia ły  je j  
w ychud łe  rączęta . Chleb  czarny i suchy bole­
śnie u c isk a ł je j  osłabiony żo łąd ek . M ałgorzata  
w id z ia ła  je j cierpienia, czuła je  zby t g łęb o k o , 
a je j m acierzyńska czułość ta k  s ło d k a  w  chw i­
lach  sw obody i szczęścia, n ieby ła  dla n iej j a k  
ty lko  źród łem  srogiego udręczenia.

N adszed ł czas , ,w  którym  chęć stro jen ia  się 
je s t d la  m łodej dziew czyny niezw alczoną p o trzeb a ; 
w którym  m arzy o w ielk ich  obchodach , o ig rzy ­
skach  na z ie lo n y ch 'traw n ik ach , w  którym  prze­
chadzk i i zabaw y  zdają  je j się rzeczą tak  mocno 
zachw ycającą ; w  którym  nakoniec je j serce szuka 
odpow iedniego sobie. Ł ucya na próżno o tem 
w szystk iem  m arzy ła . J e j  p iękność w iędn ia ła  od 
ciągłej i nieustannej p ra c y ; a  nigdy stro jów , 
nigdy z a b a w , ani miłości. — Z tem w szystkiem  
dnia jednego  sąd z iła  się być szczęśliw ą. O czy 
pięknego i szlachetnego m łodzieńca szukały  je j 
spo jrzen ia : było to w  tłum ie lu d z i; w róciła  do 
domu, on szed ł za nią z da leka . Biedna Ł ucya! 
m yślała, że będzie jeg o  żoną. N iestety! n iezo- 
sta ła  ja k  ty lko  faw o ry tk ą .

W  dw a m iesiące potem , Ł ucya usz ła  z mie­
szkania M ałgo rza ty .

S trapiona m atka na próżno je j  pow rotu  ocze­
k iw ała . N a próżno w zy w ała  je j w  samotności.

30
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o z w a n y .
pa I

zabory swoje w  głab kraju ku Gnieznu. K a­
sztelanow ie okoliczni z w ielą w łościanam i, w  
ogólnym popłochu szukając schronienia, zam knęli 
sio w  Gieczu. Go dowodzi, iż zam ek ten nie- 
tylko m usiał być w  ówczas mocnym, ale naw et 
przestronnym , kiedy  m ieszkańcy całej okolicy ze 
sw ym  dobytkiem , w  nim pomieszczeni być mogli. 
Lecz i to miejsce uległo przemocy, a lud w  w iel­
k ie j liczbie tainże zabrany, zagnano do Czech 
na trzebienie lasów  Cirnin, i  na zak ładan ie  no­
w ych osad. B rzetysław  d a ł tymże pojmańcom, 
a nowym ju ż  Czech obywatelom , przełożonego 
z ich narodu, z pozwoleniem, aby się praw em  
polskiem  sądzili. K o 7. m a s ,  czeski dziejopis, 
k tó ry  ży ł za czasów B olesław a K rzyw oustego, 
to je s t :  około roku 1128, p o w iad a : żec i osadnicy 
za jego jeszcze czasów Gieczanam i się zw ali. 
Giecz przez to staw szy się pam iętnym  w  histo-, 
ry i, może także służyć w  historyi praw odaw stw  a 
polskiego jak o  pierw szy ślad  ustaw  krajow ych.

Przy podziale W ielk ie j Polski między Prze­
m ysław a i B olesław a, braci, roku 1247, znajdu­
jem y Giecz ja k o  miasto, które razem z okolicą 
Gnieźnieńską dostało się ostatniemu. Jakiego zaś 
losu doznał ów  niegdyś obronny zam ek, całkiem  
niewiadomo ; lecz ju ż  za czasów D ługosza, który 
um arł roku  1480 nie istn iał. Owszem tenże 
h istoryk wspomina o w ysokiej i przestronnej 
górze między Gnieznem a Poznaniem , Giecz 
zw anej, na k tórej s ta l niegdyś zam ek xiązęcy, 
a teraz kościół je s t zbudow any. Lubo w praw ­
dzie nadareinnieby ktoś sz u k a ł w  tej okolicy 
onej ogromnej góry, w yraźnie jednak  z powyż­
szego podania pokazuje się, ze okop O ro -  
d z i s z c z k o ,  tuż przy samym Gieczu będący, 
zob. obrazek Ko. 1. ja k o  góra do historyi D lu-

szczęśliw ych, bądź, aby je  pocieszyć w  ich 
smutnych i opuszczonych siedliskach, bądź aby 
w y jedna ły  u mężów, przyłożenie się do w znie­
sienia dobroczynnych za k ła d ó w , k tóreby  nas 
uw olniły  od tej okropnej myśli, że najsłodsze i 
najśw iętsze imię m atki, nie je s t częstokroć ja k  
tylko źródłem  rozpaczy.

G i e c z .
Ja k  w szędzie, tak  i okoljce przez nas z a ­

m ieszkiw ane, by ły  w' up ływ ie wieków' św iad­
kam i różnych w ypadków , k tóre przechodząc p a­
mięć ludzką, obce podaniom gminnym, sam ej się 
ty lko  historyi w łasnością s ta ły . Czas w szystko 
niszczący, przem ieniając ludne m iasta w mało 
osiadłe w łości, w arow ne zam ki w  zw aliska , je ­
żeli nie całkiem  za ta rł, to przynajm niej słabe 
ty lko zostaw ił daw nej w ielkości znaki. T ak i 
w idok  p rzedstaw ia nam G i e c z ,  w ioska w  po­
w iecie Sredzkim , a daw niej w  w ojew ództw ie 
G nieźnieńskiem , położona blisko tego miejsca, 
gdzie się toż wojew ództw o z K aliskiem  i Po- 
znańskiem  stykało . Dzieje Giecza sięgają od­
leg łe j starożytności. Koku 1C39 B rzetysław ', 
xiążę czeski, syn i następca U dalryka, naszedł 
zbrojną ręką  k ra je  polskie. D la dania pozoru 
spraw iedliw ości gw ałtom , w y s ła ł woźnego, upo­
m inając się u dozorców naówczas krajow ych, o 
oddanie ziem zabranych przodkom swoim przez 
Chrobrego. Odpowiedź tychże, że to uczynią 
w tenczas, k iedy  Czesi Polakom P ragę powrócą, 
rozgniew ała B rzetysław a. O głosił przeto wojnę 
i  w padłszy  do K rakow a, zniszczył miasto pożo­
gam i i rabunkiem , skarby  zaś książąt polskich, 
w  złocie i  srebrze pozab iera ł. Z tąd  pom ykał

B yłaby oddała życie swroje, ażeby ją raz jeszcze I 
oglądać. Znalazła ją nakoniec. O b oleści! 
Samą jedne, otoczoną fałszyw ym  blaskiem zbytku, 
wychudłą, lecz upstrzonną mainiącemi pięknidła- 
mi. Ktoś jej ją  z boku pokazał, ale nieszczę­
śliw a Małgorzata, odwracając twarz swoję ze 
wstrętem, wTyrzekła się imienia m atk i; a w'yle- 
wając łz y  gorzkie nad losem tej, co ją opuściła, 
wkrótce nędzne zakończyła życie.

Ta różnica tak uderzająca losów dwóch ma­
tek, nie jest n iestety! marzeniem, ani też przy­
widzeniem. W  dwóch stanach kobiety, podzie­
lają mniej lub w ięcej los Pani M. alboliteż 
ubogiej M ałgorzaty, a ostatnich podobno nie­
równie w iększa jest liczba. Oby szczęśliwe  
matki wspomniały sobie niekiedy na łzy  tych nie-
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gosza się wcisnął. Okop ten na błotach poło­
żony, nie" tylko w dawnych czasach mógł być 
trudnym do dobycia, lecz dzisiaj jako dzieło 
reki ludzkiej, w  każdym wzbudzać musi podzi­
wianie. Na tymże znajduje się kościół paro- 
chialny i pomieszkanie plebana. Tutaj więc, 
gdzie dzisiaj świątynia Bogu poświęcona, przed 
ośmset laty lud zgromadzony wznosił także głos 
ku niebu, aby odwróciło od niego oręż wszy­
stko niszczących Czechów. Sam Giecz także 
nie jest pozbawiony' pomników, świadczących o 
jego starożytności. Któż nie spojrzy bez zdu­
mienia na kościółek we wsi postawiony (obraz 
Nr. 2 .). Ściany jego z ciosanych kubicznie twar­
dych kamienni polnych wzniesione, świadczą, 
że już wiele pamiętają wieków, i na wiele je ­
szcze poglądać będą pokoleń.

Nakoniec wspomnieć mi jeszcze trzeba o śla­
dach zameczku w lesie Bzierzchnickim (No. 3.) 
o f  mili od Giecza oddalonego, które także przez 
miłośników staroży tności z upodobaniem oglądane 
być mogą.

W esele chińskie.
U nas żenią się z miłości albo z pieniędzy r 

Chińczycy nieznają tej alternatyw y: u nich
wszystkie związki małżeńskie interes kojarzy, a

małżonkowie dopiero po zawarciu nierozerwa- 
nego związku, pierwszy raz się widzą. W  Eu­
ropie, w  wysokich domach, czasem dzieci w ko­
lebce bywają sobie zaręczane; Chińczycy idą 
dalej, łącząc związkiem małżeńskim dzieci, 
nim się jeszcze urodzą. Dwie niewiasty brze­
mienne, układają pomiędzy sobą związek dzieci, 
które pod sercem swem noszą: wręczają sobie 
zadatki, jako rękojmią danego słowa, a umowa 
tym sposobem zawarta, jest świętą, chyba, że 
dzieci te jednej są płci, lub kiedy jedno z nich 
umrze przed czasem: do tych koniecznych prze­
szkód dodają zwykle i trzecią, to jest trędy. 
Lecz najczęściej rodzice nie zajmują sio sami 
przyszłem postanowieniem s wy cli dzieci, zosta- 
wując to staranie stręczarkom; albowiem to 
rzemiosło, u nas na tak nizkim zostające stopniu, 
do którego chyba w  rozpaczy uciekamy się, 
wr Chinach jest jednem z najważniejszych i naj­
korzystniejszych. Gdy więc takowi faktorowie 
i faktorki znajdą, co sobie ułożą, i gdy rodzice 
przystaną na ich propozycyą, wyznaczają dzień 
zaręczyn.

Ceremonia ta  zależy na oddaniu sobie poda­
runków', które drużbowie przynoszą w koszach 
do domu. Kosz ofiarowany przyszłej zaręczonej 
powinień zaw ierać : owoc i pieniądze, w ysypane 
na kupki we wszystkich czterech kątach izby;
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drugi kosz, szy n k ę  św ieżą w ażącą  1 2  fun tów , a 
trzeci p ew n ą  ilość m akaronów . G dy liuk mo­
ździe rza  ogłosi sąsiadom i sąs iadkom  przybycie  
podarun kó w , narzeczona s taw a  p rzed  wnijściem 
pokoju  oświeconego czerwonemi św ieczkam i j a -  
rzecem i;  odbiera  podarunki i dzieli k a w a łk i  
sz y n k i  pomiędzy przy tom nych .  Podtenczas d a ­
je  także  narzeczonem u p od a ru n k i ,  sk ład a jące  się 
z owoców’ w  sześciu paczkach ,  nadto dostaje  on od 
sw e j  p rzyszłej teściowej niektóre  drobnostki,  mia­
nowicie  zaś z iarna  k o rba lo w e  w ysuszone na s łońcu. 
L ecz  te  z iarna  w ie le  go kosz tu ją ;  a lbow iem  z w y ­
czaj n ak azu je  w y w iązać  się pew ną  summą p ie­
niędzy ,  k tó rą  uw aża ją  jak o  cenę za  żonę. S um ­
m a  ta  pom iędzy 2 8 0  do 5 0 0  f ranków  w ynosząca ,  
musi być koniecznie  w y p ła c o n ą ;  inaczej bow’iem 
m łody  p a n  żony nie dostanie. G dy się ukończą  
te  ceremonie, d z iew osłęby  radzą  się as tro logów , 
a b y  ci w yznaczy li  dz ień  pom yślny  ś lu b u :  
z  reszta  n ieom ieszkują  n igdy  w ziąść z sobą k a ­
w a ł  w ieprzow ego mięsa, k tóreinby złego ducha, 
w y obrażanego  zaw sze  pod postacią t y g r y s a ,  z a ­
b aw ić  i ująć mogli, iżby tenże za ję ty  sw ym  p rzy -  
smaczkiem, zapom inał now ożeńców  i nie wy p ła ta ł  
im jak iego  figla.

W  dniu umów ionym  narzeczona zaczyna się 
s t ro ić :  n a jw ażn ie jszą  zaś tego stroju częścią jes t  
ogrom ny k a p e lu sz ,  w  ksz ta łc ie  kosza, k tó ry  po­
k ry w a ją c  zupe łn ie  g ło w ę ,  i zasłaniając  figurę, 
spad a  aż po p a s :  ta k  zasłonioną w  lektyce  z a ­
m ykają ,  ponieważ przes trzegają  pilnie, aby nikogo 
nie w id z ia ła  i nie b y ła  w idzianą . O rszak  w e ­
s e ln y ,  u rządzony  od dziew o s łęb ó w , w yrusza  
nakoniec  p ow ażnym  k ro k ie m : e tyk ie ta  w y m ag a ,  
ab y  w szyscy  tow arzyszący  w y d a w a l i  jęk i ,  pla-, 
cze i sm utne szlochanie.

Gdy się ten orszak  zbliży  do domu młodego 
p ana ,  goniec pędzący  z doniesieniem, co tchu 
k rz y c z y :  o t ó ż j e s t ,  o t ó ż  j e s t :  na tychm ias t
daje się słyszeć h u k  moździerzy, k tórym  w sz y ­
stk ie  uroczystości w  C hinach byw ają  o g ła sza n e ;  
a pan młody zam yka  się jak  najspieszniej w s w y c h  
pokojach. D ziew osłęby idą  go szukać  i p ro w a ­
d z ą  do lek ty k i .  T uta j  powinien  w yn urzy ć  naj 
ży w sz e  uczucie; o tw iera  lek ty kę  ze drżeniem, 
p row ad z i  narzeczoną i sadza  za  sto łem , sam zas 
n aprzec iw ko  niej siada. Po uczcie, k tórej ty lko  
m ło dy  pan  używ a, poniew aż  panna m łoda  zas ło -  
niona s wy m kape luszem , nie może ani k a w a łk a  
do ust w ło żyć ,  małżonków ie odda la ją  się do sali. 
1 to w ła śn ie  dla męża najw ażnie jsza  je s t  c h w ila ;  
w ted y  bowiem wolno uchylić owego tajemnicze­
go kap e lu sza ,  i po p ie rw szy  raz  oglądać  w dzięk i 
swej  to w a rz y s z k i ,  p rzekonać  się, czy mu los 
dobrze  lub źle u s łuży ł .  Lecz  jak ie in iko lw iek  
je s t  w zruszony uczuciami, nie  daje ich poznać, 
okazując ty lko  zadówołnienie .  P ie rw sza  ta próba 
s łuży  do przygo tow an ia  panny młodej do drugie j,  
da leko  trudniejszej i p rzykrzejszej  dla niej. P o ­
tem bowiem przys tępują  z kolei w szyscy  p rz y ­
tomni i cenzurują młodą p a n a ę :  każdy z nich

p o w iad a  sw e  zdanie  z  tak ą  o tw a r to śc ią ,  na  j a k ą  
by  się u nas podobno n ik t  nie  z d o b y ł :  bo j a k  
mąż u d aw ać  musi sw e  ukonten tow anie  i u k r y ­
w ać ,  jeże li mu się co n iepodoba, tak  ci mają 
w sze lką  w olność  w ynurzen ia  zdań sw oich .  N a j­
częściej w ięc  n adu żyw ają  danego p ra w a ,  a z w ła ­
szcza kobie ty , k tóre  d aw nie j  zostały  od drugich  
w y c e n z u ro w a n e ,  teraz mszcząc się rozpuszczają  
sw ój obosieczny j ę z y k .  Podczas całe j tej k ry ­
tyk i ,  ofiara, k tórą  nasz obrazek  w y s ta w ia ,  s k a ­
zana  je s t  na g łu c h e  milczenie, j a k k o lw ie k  d o ­
tk l iw e  są przycinki p rzy tom nych . C h w i la  ta daje 
pow ód do w ie lu  n ieprzyjaźni i n ienaw iśc i w  p rzy -  
szlem życ iu ;  a lbow iem  m ło da  m ałżonka  nie 
omieszkuje nigdy zemścić się później i oddać w e t  
za  w e t .  M a łż eń s tw a  C h iń sk ie  nie  stoją w cale  
w  żadnym  zw iązk u  z uroczystością kościelną ani 
poli tyczną. D la  dziew o s ł ę b ó w , dla  rodz iców , 
m a łżo n k ó w  i gości zaproszonych, k tórzy  co m o ­
m e n t ,  za  najdrobnie jszą  drobnostkę  drogo ten 
zaszczyt op łacać  m u s z ą ,  ślub z a ła tw ia  się ta k ,  
j a k  k a ż d y  zw y cza jn y  interes,  spekulacya ,  gdzie 
każd y  pragnie  coś zyskać .  T a k  w ięc  ten smu­
tny  dzień jes t  ty lko  początkiem niewoli i nędzy ,  
k tó rą  najczęściej ko ńczy  samobójstwo.

Z akon y rycerskie.
K a w a l e r o w i e  m a l t a ń s c y .

(D a lszy  c iąg .)

P ie rw szą  w ojenną powinnością  i celem R y ce­
rzy  S zp ita lnych  by ło ,  bronić p ie lgrzym ów , to w a­
rzysząc  im  w  drodze  z portu  do ś. miasta i z 
miasta do portu. Lecz  pow oli  zak res  ich d z ia ­
łan ia  rozszerza ł  się coraz b a rd z ie j ;  s ł a w a  ich 
w ojenna w z r a s t a ła ;  p rzyczynia li  się go rl iw ie  do 
w szystk ich  następnych  krucya t ,  i w  n a js ław n ie j­
szych b i tw ach ,  jak ie  się w  ziemi świętej z M u ­
zu łm anam i to.czyły, szpitalnicy rów nie  j a k  T em -  
p laryusze  najeżynniejszy udział mieli.

N agradza jąc  ich rnęztwo przy  zdobyciu  A sk a -  
lonu i Gazy w  11 53  roku okazane , Pap ież  A n a -  
stazyusz W .  n a d a ł  im w ie le  now ych  p rzy w ile ­
j ó w ;  między którein i by ł  ten, iż zakon szpita l-  
nikóyy jnie pow in ien  u legać nigdy exkomunice 
k o śc ie ln e j ; a  to tak  dalece, że choćby  na ca ły  
k ra j  j a k a  k lą tw a  kośc io ła  paść m iała ,  cz łonko­
wie  i poddani zakonu  w tym k ra ju  będący, za 
w o lny ch  od niej uw ażać  się maja. B uila  ta P a -  
p iezka  p rzy czyn i ła  się znacznie do w zrostu  po­
myślności zakonu  szpita ln ików . W e  w szystk ich  
p raw ie  k ra jach  E uropy  obszerne dobra  nadane 
mu zosta ły ,  częścią przez pobożnych królów i 
xiążą t,  częścią przez w chodzących  do zakonu 
cz łonków  najznakomitszych i najbogatszy cli rodzin.

Pomimo przysiąg  i ś lubów , bogactw a m iały  
zw y k ły  swój  w p ł y w  na z a k o n ;  rozw oln i ły  suro­
wość przepisów , o tw o rzy ły  pole do w szystk ich  
św ia to w y ch  r o ,k o s z y ,  i z p o ko rny ch ,  ubogich 
sług  C hrystusa  i p ie lg rzym ów , uczyniły  ich y
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wiazłymi, dumnymi, i  zuchwałymi panami. O d­
miana ta nie nastąpiła nag le ,  ale się zbliżała 
stopniami, tak, że w  pierwszym wieku założenia 
swojego, zakon szpitalników podzielał z Tem- 
plaryuszami nieprzyćmioną niczem sławę męztwa 
i cnót chrześciańskich, które wtedy ostatnim ś. 
Bernard, i z nim świat cały przyznawał.

W  ów czas też oba te zakony łączyła bra­
terska przyjaźń, oba tylko ubiegały się o to, kto 
więcej zasług w obronie ziemi ś. położy, i tym 
sposobem przyczyniły się najwięcej do ustalenia 
w niej potęgi chrześcian pod następcami GollVeda. 
Lecz wkrótce, w miarę wzrostu bogactw i zna­
czenia obu zakonów, zaszczepiona między nimi 
zazdrość, zamieniła się w najgwałtowniejszą z obu 
stron nienawiść, która może się policzyć do 
główniejszych przyczyn ostatecznej utraty Jero­
zolimy przez Chrześcian.

Przewidywali to królowie jerozolimscy, a nie 
mając sami żadnej nad zakonami władzy, uda­
wali się po kilkakroć do Papieża z prośbą, aby 
je między sobą pogodził, zabiegając tym sposo­
bem niebezpieczeństwu, jakieby bezwątpienia, 
prędzej lob później wynikło dla Jerozolimy z roz­
dwojenia tych właśnie, na których największa 
jej nadzieja spoczywa. Za każdem takiem przed­
stawieniem, Papieże, ofiarując pośrednictwo swoje 
poróżnionym zakonom, przywodzili je  na czas 
pewny do zgody, ale i to tylko na pozór. Nie 
pomogły formalne traktaty, jakby między dw o­
ma mocarstwy, przez ich wielkich mistrzów mię­
dzy sobą zawarte, i przez Papieża stwierdzone. 
Zakorzeniona w sercu nienawiść, wybuchała za 
lada powodem : i do tego przyszło nakoniec, że 
samo spotkanie się szpitalnika z Templaryuszem 
czy na ulicach miasta, czy w polu, stawało się 
juz hasłem do bitwy.

Dziejopisowie obwiniają szpitalników, iż oni 
pierwsi wszczęli tę nienawiść, zajrząc Templaryu- 
szom prędkiego wzrostu ich bogactw; lubo po­
siadłości' ostatnich nie wyrównywały nigdy po­
siadłościom rycerzy ś. Jana. I  tak w 13. w ieku; 
Templaryusze posiadali tylko 9000 dóbr ziemskich 
rozmaitej wielkości, kiedy w  tymże czasie ich 
przeciwnicy, po różnych krajach Chrzesciaństwa 
19000 podobnychże dóbr liczyli. S ława rycer­
ska, i w pływ  na dworze królów Jerozolimskich, 
dostarczały im nie mniej ważnych powodów za ­
wiści i nieprzyjazna.

Gdy nakoniec ani pośredhictw'o królów, ant 
napomnienia Papieżów, ani nawet usiłowania sia- 
czeln.ków obu zakonów, nie mogty ich między 
sob i pojednać; po wielu cząstkowych potycz­
kach, postanowiono z obu stron w roku 1259 
rozprawić się ostatecznie po nieprzyjacieLku, w 
jednej walnej,  ogólnej i stanowczej bitwie. W szy­
stkie siły obu zakonów w ziemi świętej, stanęły 
przeciw sobie na objętem szrankami polu. Bi­
tw a  była zaciętsza i krwawsza od tych wszy­
stkich, które kiedykolwiek Chrzeseianie z Maho­
metanami stoczyli.

Rycerze a, Jana przemógł, i nie dając prze­

baczenia, wszystkich poddających się Templariu­
szów bez litości wycięli, kilkunastu zaledwo ży­
cie unieść zdołało. Kląska ta nie zniszczyła je ­
dnak zawziętości zwyciężonego zakonu. Szeregi 
jego napełniły się wkrótce nowymi przybylcami 
z Europy, lecz nie czas było my siec o zemście. 
Straszniejszy niż którykolwiek dotąd nieprzyja­
ciel, zagrażał Chrześcianom w ziemi świętej; był 
nim Sułtan Egipski, na czele bitnych Mamelu- 
ków. —  Wspólność niebezpieczeństwa pojednała 
oba zakonv, walczyły zgodnie z nieporównaną 
odwagą. Przewyższająca na zbyt siła nieprzy­
jac ie la , 'n ie  dala im odnieść zwycięstwa; miasta 
po miastach w padały w moc Sułtana; lecz ża­
dnego pierwej nie zdobył, dopóki z broniących 
go ostatni Templaryusz, ostatni Joliannita nie po­
leg ł ;  żaden nie uszedł z bitwy, żaden się j e ń ­
cem dobroyvolnie nie poddał.

W  roku 1291 Sułtan Egipski obiegł ostatnie 
miasto w ręku jeszcze Chrześcian będące, Akrę, 
bronione o.statniemi siłami Teniplaryuszów i Jo- 
hannitów. Kilkanaście tysięcy Mameluków po­
legło w  czasie oblężenia, ale też i najwaleczniejsi 
z obrońcóyy zginęli. Sultan nakoniec przypuścił 
szturm ostateczny. Podczas bitwy na yyałach, 
szpitalnicy z W .  Mistrzem swoim na czele, " J *  
szli skrycie drugą bramą miasta,^ i z tyłu obóz 
szturmujących napadli. Czynność Sułtana omy­
liła śmiałe przedsięwzięcie; niezmieszapi Maine- 
iukowie wstrzymali niespodziane natarcie Chrze­
ścian, którzy w tejże chwili odebrali przerażającą 
nowinę, że W .  Mistrz Templaryuszów z resztą 
braci, poległ w obronie miasta, i że miasto P o d ­
dało się nieyviernym. Trzeba się było cofnąc lub 
zginąć; cofali się zatem ku morzu, oganiając się 
przez całą drogę otaczającym zewsząd Mamelu- 
kom, i znalazłszy u portu małą łódkę, w niej 
ocalenia szukali. Nie potrzeba im było większe­
go okrętu, siedmiu tylko rycerzy pozostało przy 
życiu. 'M a ta  ta resztka znacznego przed chw ilą  
hufca, schroniła się na wyspę Cypru, będącą pod 
rządem chrześciańskiego xiążęcia ; w'ziecie Akry 
i klęska zakonów, którą pod murami tego miasta 
poniosły, położyła koniec panowaniu Chrześcian 
w ziemi świętej. W .  Mistrz szpitalników ś. Jana 
zaraz po przybyciu do Cypru, posłał rozkazy do 
Europy, zwołując ogólną kapitułę zakonu. 
scy bracia z różnych krajów udali się na wschód. 
Lecz zapał krucyat już był ominął. Zakon sam 
bez posiłków i pieniędzy z Europy, nie mógł 
przedsiębrać powtórnego' oswobodzenia  ̂ ziemi 
świętej; i po dziesięciu latach przygotowań, naj­
większe dzieło, jakie mógł dokonać, było zdo­
bycie wyspy Rodus w 1310 roku. Trzymali ją 
szpitalnicy aż do roku 1522 ,  i  w ciągu tego 
posiadania zwani byli powszechnie kawalerami 
czyli rycerzami Rodyjskimi, jak potem po ow ła-  
daniu Malty, nazwisko Maltańskich przyjęli. Od 
zdobycia wyspy Rodus, zaczyna się w dziejach 
zakonu nowa zupełnie epoka, która mu więcej 
od pierwszej nieśmiertelnej sławej zjednała*
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Polowanie na

Znajomy jest w ielu Czytelnikom sposób po­
low ania na niedźwiedzie w L itw ie i krainach 
niegdyś do Polski należących. W  Finlandii z 
długim oszczepem polują na nie, a zw ierz roz- 
jad ly  nieraz rozszarpie swego przeciw nika, jeżeli 
tenże za pierwszem pchnięciem nie zada mu 
śmierci. W  Sabaudyi zapuszczają się aż do le­
gow isk niedźwiedzi, i drażniąc je  w yw ołują prze­
ciw sobie. Niebezpiecznym bardzo jest takowy 
rbdzaj polow ania; albowiem jeśli myśliwiec nie 
u <r0dzi żwierza śmiertelnie, w  chw ili, gdy tenże 
na tylnygh powstaje łapach , i zbliża się ku nie­
m u , niechybnym  i okropnym zgonem śmiałość 
awoję przypłaci. W  Rossyi tak na niedźwiedzie 
p o lu ją : chłop, a  naw et często chłopczyk czter­
nastoletni, udaje się do kniei i to z nożem jedynie, 
m ało co większym od zwyczajnego, lecz mocno 
wyostrzonym'. Skoro z dala ujrzy niedźwiedzia, 
natychm iast rzuca się na ziemię, udając trupa, i 
czeka na przyjście zw ierza. Nadchodzi niedź­
w iedź, i tu dopiero zaczyna się położenie naj­
okropniejsze dla myśliwego. N iedźwiedź zaczy­
na rozpoznaw ać, czyli w  istocie umarłego ma 
p z e d  sobą, którego ja k  wiadomo, natychmiast 
odstępuję. '  W ącha , słucha u wszystkich otwo­
rów ,' ust, nosa) uszu, czyli nie odkryje jakiego 
znaku życia, lleżto m ęztw a, zimnej k rw i po­
trzeba, ile w ytrw ałości, jakiej niesłychanej mocy 
nad samytn s o b ą ! aby w  ciągłej utrzym ać się 
bezw ładności; jedno bowiem odetchnienie, jedno 
zadrgnienie p o w iek i, zgubą , śm iercią, byłoby

niedźwiedzie.

dla niego. Leży więc ja k  kam ień z nożem 
w  ręku, i w tenczas dopiero, gdy m iarkuje, że 
w  serce samo pchnąć może, ugadza go silnie —  
zw ierz z rykiem upada, a zuchw ały myśliwiec 
w staje zwycięzcą, i niebaczny na bliskość może 
innych niedźwiedzi, śpiesznie zw ierza swego ze 
skóry obdziera, i jako zdobycz unosi. Podróżu­
jący cudzoziemcy dziw ią się nieraz, słysząc o 
takiem zuchwalstw ie i lekceważeniu w łasnego 
życia dla marnego zysku, nie przynoszącego na , 
miejscu nad trzynaście, a często i dziew ięć tylko 
złotych polskich. Lecz jakże się zdumieją, dow ie­
dziaw szy się, że ani ojcowie, ani m atki, nie tro­
szczą się o los polującego syna; ile bowiem naj­
starsi ludzie zasięgnąć mogą pam ięcią, żaden 
myśliwiec nie uległ nieszczęściu; wszyscy zw y­
cięzcami wrócili. T . M ...

Przysłowia.
C o s ię  p r ę d k o  r o z n i e c i ,
N i e  d ł u g o  ś w i e c i .

O d lekkich m ateryałów  palnych, jakoto  słomy 
i t. d. przeniesiono to zdanie na ludz i, którzy 
ni ztąd, ni z ow ad, nabyw ają m ajątku i nagle 
błyszczą. O takich ludziach, nie w różąc im d łu­
giej pomyślności, m ów i w ieśn iak : „C o  się prędko 
roznieci, nie długo św ieci.“


